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Idea święto Wojciechowa
Postać św. Wojciecha /widziana z od­

ległości stuleci sprawia wrażenie me- 
teora na niebie średmoweca«. Jakby 
powszechnym prawom ładu urągając 
dania się Wojciechowa gwi ; Ja po nie­
boskłonach Kościoła To blaskiem 
olśniewa, to gdzieś v dali przygasa, to 
się za widnokręgami ’:ryje, to nowym 
świetlanym urokiem zdumiewa. Wzbiła 
się w przestworza z czeskiej ziemi. Jaś­
nieje nad Pri_ją i Rzymem, szybuje nad 
mniszym gniazdem Montecassino, nad 
Niemcami, nad Francją, by znowu w ca­
łej pełni zabłysnąć nad węgierskim 
Osl/zyhomiem. Po czym niespodziewa­
nym obrotem zwraca się ku północy, 
Płynie niebem młodej Polski ponad 
Gnieznem, ku Bałtykowi, i tam się roz­
pada w purpurowej zorzy, pokrywając 
ziemię polską świetlaną smugą, której 
czasy nie ściemnią.

Z dumą i radością obchodzi Wójcie- 
chowe Gniezno jubileusz swego Patro­
na. Ginie zleca jego orędownictwu 
■«woje losy, posłannictwo Kościoła i 
przyszłość Rzeczypospolitej.

Zasadniczą treścią idei świętowojcie- 
chowej jest rozprawa z pogaństwem i 
utrwalenie wiary Chrystusowej. Czyż 
Wojciech nie borykał się z resztkami 
bałwochwalstwa w Czechach? Czy ná 
Węgrzech nie chrzcił narodu? Czy nie 
utwierdzał Chrobrego w gruntowaniu 
wiary w Polsce i czy nie zakończył mło­
dego życia śmiałym misyjnym natarciem 
na bałwochwalstwo Bałtów?

Dzisiej leżą na kuli ziemskiej cienie 
powrotnego pogaństwa. N:e ma ono nic 
wspólnego z bogobojnym bałwochwal­
stwem przodków. Pogaństwo nowoczes­
ne nie jest i nie chce być rełigią. Ma 
Tuczej cechy wojującego bezbożnictwa, 
który nie tylko Boga nie uznaje i wszel­
ki pierwiastek boski odrzuca, lecz Bogu 
uraga. Wvznawcy współczesnego po­
gaństwa chcą zastąpić cześć Stwórcy 
kultem stworzenia, doczesności. Z wszy­
stkich dziedzin życia l kultury usuwają 
ślady myśli religijnej. Nie godzą się, by 
czynniki kościelne miały wpływ na 
kształcenie umyiiowości młodzieży 
Wielkim manewrem zamierzają poprzez

stopniowe odchrześcijamanie życia zbio­
rowego utrwalić bezbożnictwo.

Różne jest natężenie nowoczesnego 
pogaństwa na kontynentach I niejedno­
lita jest reakcja natoüow na jego dzia­
łanie. Wniosło ono już w niejeden kraj 
groźny zamęt. W Polsce nie miało po­
wodzenia, ale upomie ponawia swe za­
biegi dla zdobycia wpływu na duszę na- 
Todu. Któż z ludzi światłych nie wyczu­
la zagrożenia kultury katolickiej? Bez­
bożnictwo chciałoby się zagnieździć nie

Ty i ja
Wszyscy Jesteśmy żołnierzami Polski, 
Białego orła każdy w sercu ma. - 
Wszyscy Jesteśmy stróżami Je] granic, 
I ty I Ja.

1 taką bąlzte. Jaką Ją stworzymy, 
Wysiłkiem wolt, rąk, myśli 1 dusz. 
Małą I słabą, lub wielką I mocną, ■ 
Idącą śmiało w bla$k przyszłości zórz.

I nie los będzie winien, lecz my sami, 
Jeżeli niemoc pożre Ją Jak rdza.
Bo ona nami a my Nią Jesteśmy,
I ty i ja.

tylko na fabrycznych przedmieściach, 
lecz nawet po cichych wiejskich para­
fiach.

W tym położeniu, przypominającym 
czasy św. Wojciecha, jakiż jest nakaz 
jego przykładu? Jaka nauka jego mę­
czeństwa?

Nie wolno nam się uchylić od rozpra­
wy z pogaństwem. Trzeba mu się prze­
ciwstawiać. Nie wolno słabością i obo­
jętną postawą ułatwiać pogaństwu sze; 
rżenia się po dziedzictwie MieszLa 1 
Bolesława. Trzeba strzec chrześcijań­
skiego znamienia tej z,emi. W niczym 
nie wolno robić ustępstw pogaństwa

1 w żadnym wypadku w walce z nim 
nie wolno dawać za wygraną. Nie me 
„zpody między Chrystusem a Belialem'* 
i nie może być pojednania między 
•hrześcij aństwem a bezbożnym niedo­
wiarstwem.

Opatrzność wyposaża Polskę w cha­
ryzmaty duchowe i przygotowuje ją de 
władztwa kulturalnego ale chce, by sią 
Chrystusowi oddała i by bezwarunkowe 
odparła zamach niewiary, kuszącej po­
zorami filozofii przyszłości i pięknym 
słowem postępu. Jeżeli spełnimy ślubo­
wania jasnogórskie, jeżeli dochowamy 
wierności Chrystusowi, a życie polskie 
oczyścimy z nasiąków szataństwa — 
stworzymy warunki duchowego pryma­
tu narodu. Pełne chrześcijaństwo w Pol­
sce ma być zapowiedzią rechrystiani- 
zacji świata. Mocarną wiarą wyzwól-* 
my u siebie i u sąsiadów wielkość du­
cha, uwięzioną i tłukącą się w próżniach 
idt owych.
- W największej walce duchów, jaką 
dzieje notują, obowiązuje Polskę zdecy­
dowana postawa katol.cka, świętowoj- 
ciechowa.

Sw. Wojciech nie pojmował chrześci­
jaństwa poza Kościołem Chrystusowym 
a za taki uważał Kościół katolicki z Pa­
pieżem jako Głową i Opoką. Z rąk Na­
miestnika Chrystusowego przyjmował 
posłannictwa. W trudnościach szukał 
u Stolicy Apostolskiej pomocy i rady, 
w hierarchii kościelnej, ze Stolicą świę­
tą zespolonej i od niej zależnej, upatry­
wał nie tylko czynnik zabezpieczający 
rozwój młodego chrześcijaństwa w kra­
jach słowiańskich, lecz normalny, stały, 
przez Chrystusa ustanowiony organ rzą­
dów i apostolstwa. Rozumiał, że dobro 
narodów wymaga zgodnego budowania 
państwa i organizacji kościelnej i że 
droga do pomyślności prowadzi nie 
przez walkę z Papiestwem ani przez 
ujarzmiacie Kościoła, lecz poprzez go­
dzenie ziemskich zadań państwowych 
z religijną działalnością kościelną dla 
wiecznych celów człowieka.

(Z lista pasterskiego aa 956-lerie imi«ftś 
św. Wojciecha].



KS. KlcMrNS KOSYRCZYK

Czy warto?
W Dní Krzyżowe poprzedzające oroczy- 

■tość Wniebowstąpienia Pańskiego nawolrje 
nas Kcśc o> ze szczególnym naci ikiem do 
go’’iwej, ufnej, wytrwałej modlitwy. M

Chrystus zapewnił nas: „O cokolwiek
pro .ić oędziecie Oj-"a mego w imię -moje, da 
w.'m“. — „Proście, a będzie wam dane“.

Nie jeden słysząc te skwa, ze smutkiem 
j z rezygnacją opuszcza głowę. Tvle razy 
już modlił sit — na darmo. Słowa Chrystu­
sowe zawiodły go. Nieraz już prosił Boga 
z gîç’ii serca, błagał, Wyczai o pomoc. Nie 
został wysłuchany. — Czy warto jeszcze się 
modhć?

A ludzie -hcacy uchodzić za szczególnie 
in.. !-"en(nych powiadają: Po cóż Boju opo- 
Wiads? swoje. kłopoty, ro-wcd/ić się nad 
swe mi pctrzebaiu; — czyż Bóg sam nie wie, 
ci "o nam pcirzr'ia? I znowu to samo: Czy 
wcrto się modlić?

Posłuchaj zatem, przyjacielu!
Czy nie jest rzeczą uderzająca, że mimo 

tyiii ’awn’e niewy Jii-hanych modlitw Kościół 
,■ 'Jnak nie wykreślił z Ewangelii owych 
słów Chrystusowych o wysłuchaniu próśb 
naszych i uporcz .wie pow.arza za Mistrzem: 
„Proście a otrzymacie!“? Ustawicznie, ciągle, 
wytrwale nalega, byśmy nie ustawali w mó­
di ‘wie.

Dla zego Kośció! mimo wszystko — wbrew 
doświadczeniu wirlu — jednak nie tran pe­
wności. ufności w skuteczność modlitw i n e 
w „ha się zapewn;ć nas: O cokolwiek prosić 
będziecie — otrzymacie! — ?

Pomjłka jert po naszej stronie. My cze­
pi my się zwyk’e dwóch, trzech słów, które 
nam od-owiadają, a zupełnie pomnamy inne, 
które są istotne, naiważniajsze. Dlaczego za­
pór- aamy o tvch dr""ich słowach Jezuso­
wych: „w imię moje“? Trzeba modlić się 
w imię Chrystusa — to wai—lek niezbędny 
akuteczności naszyci, pré'b. Warunek, który 
Jezus wyraźnie podkreślił, a Kościół usta­
wicznie przj pomma.

Prosić w i me Jezusa - - to r>e oznacza 
używać im-enja Jego ją’'o magicznej fo—mi­
ki czy zakłrcia «rwa. antującego wysłuchanie 
naszych próśb. Tylko w ba:n:ach zachodzą 
słowa czarodziejskie, które u°nwaią wszel­
kie przeszkody. Tu nie chodzi o formułkę,
0 skwo o samo imię Ježin a. Modlić się 
w imię Jezusa ozna-za: modlić się w duchu 
Jezusowym po myśli i wnli Chnstusa, z 
usposobieniem Chrystusowym, modlić się za 
«prawe Chrystusowa, z i ieeo dzieło, za które 
ciernial i umaił, za krć'- iwo Jr«ro na ziemi.

Na pewno wy.zut Jezuscwy odnosi ssę
1 do nas: „Do.yrhcza" o pic nie prcs:,iście 
w im.ę moje“. Czy w myilbtwach naszvch 
nie szukamy wri; z siebie samveb? Oy pa- 
mictamy w moďitwach o sprawach Chrystu­

sowych, o Jego dzieft? Punktem centralnym 
naszych mc-' w jest zawsze nasza mała oso­
ba. nasz dobrobyt doczesny, nasze klopoty, 
utrapienia i o. iwy. A gdzież nasze stara­
nie, nasza trocka o chwalę i wolę Bożą, o 
rozszerzenie jego królestwa, o zbawienie 
wszystkich ludzi? A te właśnie sprawy mi ją 
być wedle życzenia Chrystusa ośrodkiem 
naszych modlitw To oznacza modlić się w 
imię Jezusa.

„Ten modli się dobrze“ _ powiedział św. 
Augustyę - „który szuka samego Boga, ile 
się modli, kto tylko innych dóbr szuka przez 
Niego“.

Czy wobec lego z naszymi osobistymi, do­
czesnymi uprawami juz wcale nie wolno nam 
zbliżać się do Boga?

Pewnie, że wo' ioî Nie tylko wolno — 
pow,_ uosię! Sam Chrystus modlił się o odwró­
cenie kielicha męki. Sam Chrystus kazał nam 
modlić się o chleb powszedni, ale na mie scu 
I ocześnieji zrm, na początku Modlitwy Pań­
skiej umieśc.l inne prośby: Święć się imię 
twoje — pizyjdź króle«,iwo twoje — bądź 
wola twcaf Jeśli w modlitwach zachowu­
jemy tę kolejność wartości, jeśli w pierw­
szym rzędzie pamiętamy o spraw.e Chrystu­
sowej, a o nasze sprawy doczesne prosimy 
nie bezwarunkowo lecz o tyle tylko, os .le 
nie sprzeciwiają się naszemu celowi ostatecz­
nemu, wtedy modlimy się w .mię Jezusowe.
I taka modli wa nigdy nie jest daremna. 
Oczywi.ne, nie zawize będzie ona tak wy­
słuchana, jak sobie to wyobrażaliśmy. Bo 
przecież my jesteśmy ślepcami, błądzącymi 
r® omacku na drogach życia - nie wiemy, 
dokąd byśmy zaszli, gdyby wszystko działy 
się po naszej woli. I nam mógłby Pan Jezus 
nieraz powiedzieć siewa, z którymi zwrócił 
się do Apostołów: Niew.ecie, o co prosicie!

Pan Bóg cze sto odmawia nam jednej rze­
czy, by ram dać inna — lepsza.

Ale była jeszcze druga kwestia: po cóż
wyliczać Bogu nasze potrzeby, skoro Ojciec 
nasz niebieski sam wie, czego nam potrze­
ba’ JL

W qjocl.Iwach naszych n.e informujemy 
r _ a o nasz* ch kłopotach i utrapieniach — 
Bcg zna je lepiej od nas. Ale Bóg chce, byś- 
nij ma sprawy swoje przedkładali, by przez 
to niwiązpla się *śc>sla łączność pom edzy 
N.m jako O cem, a nam. jako dLicými. Przez 
to. że przedstawiamy B «gu nasze sprawy, 
uświadamiamy sobie dobroć Bożą, że wszy­
stko mamy z Jego reki, urrzyfamniamy sobie 
żvwo nasza zależność od Bo^a. Ponadto mo­
dlitwa jest ulgą dla naszego biednego ludz­
kiego serca.

Pom«śl na 1 tym wszystkim, a potem od­
powiedz sobia sam:

Czy warto się modlić?

Święto tęsknoty
Sr utni odchodzę A y ostu'«wie z Góry 

Oliwnij yo wniebowstąpieniu Pr tut. Puli ę 
v nich tę sknota za Zbaw U leiem i za D^nem 
Ojca, o któr .771 Mistrz lak czj sto mówił. I tg 
tęsknotę ztib'era'4ą ze sobę do szare po, co­
dziennego życia, do apostolskiej dzi mine Jpi. 
Ta tęsknota towarzyszy im przy wszystkich 
pracach, czynnościach, trudach, mozołach, 
walkach, cierpieniach.

W "iebowstępu aie Pańskie jest świt tern tg- 
•knoty. Jest dorocznym, wielkim Harsum 
•orda“. Wniebowstępienie przypomina nam: 
•Co w górze jest szukajcie, nie co jest na 
memi“.

A takie przypomnienie jest mm nieraz 
bardzo potrzebne. Może szezegoir.ee potrze-

Î50

buc d. U, gdy P iko mówi się o tym, ic celem 
człowieka sę sprawy ziemskie, doczesne, ma­
teři"!,te. Dziś, gdy chrześcijańską nadzieję 
w życie przyszłe określa su jako nierealne, 
nieżyciowe, niepraktyczne. jako zaprzeczenie 
Życia i rndo.ci życiowej. Kto widzi swój o- 
siatni cel w doi zesności, w dobrach material­
nych, w dobrobycie, w używaniu świata, w 
posiadaniu wiedzy czy władzy — ten nie po<ęl 
najgłębszego i wla^ctwego sensu życia czło­
wieka, który z konieczności zwraca się colę 
istotę do swojego źródła — do swojego 
^twórcy. To jest największe trapedię wszel­
kiej niewiary — pod jakąkolwiek by się u- 
krvu, a szala — że nie pojmu-e sensu ty­
ciu, że au wiązi, iż ostatecznym wynikiem

Ulodl'hwf
I MSZALNE

V NIEDZIELA PO WIELKANOCY
Głoście wesołą wieść, niech będsfa 

słyszana, alleluja; rozsławiajcie ai aa 
krańce ziemi: Odkupił Pan lud Swdl, 
alleluja, alleluja. /Introït »

Boże, od którego wszelkie dobra pa* 
chodzi, daj nam, prosimy Cię, abytoayj 
z natchnienia Twego myśleli to, co yn« 
we, i pod Twoim kierownictwem takie 
wykonali. f Modlitwa i

Najmilsi! Bądźcie wykonawcami eto-1 
wa, a nie słuchaczami tylko, oszuka)*- 
cymi samych siebie. /z Lekcji)

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wa k 
o cokolwiek prosicie Ojca w Imię Mn 
Je. da wam. (z Ewangeli.)

Powrót Zwyc-ązcy
W on czas: Ukazał się Jezus Jedena­

stu, gdy się społem posilali, i wyrzi.riJ 
im niedowiarstwo t upór serca, że nia 
uwierzyli tym, którzy Go widzieli pa 
zmartwychwstaniu. I rzekł do nich: łóż­
cie na cały świat 1 głoście Ewangelią 
wszemu stworzeniu. Kto uwierzy I a- 
chrzci się, zbawion bedzie; a kto ai« 
uvv erzy, będzie pofępion. A tym, c« 
uwierzyli, t !tie znaki towarzyszyć będą; 
w Imieniu Moim czarty wyrzucać będą; 
nowymi J «Zykami mćwić będą; węża 
będą brali, a gdyby nawet trucJi- 

_nę p:li, nie zaszkodzi Im; na chpryrtł 
rece kłaść będą, a dobrze będą się mied. 
A gdy do nich przemówił Jezus, został 
wzięty do nieba i zasiadł na prawicy 
Bożej. A oni poszli i nauczali wszędzie; 
uaii zaś wspóidziałal i mowę utwierdzał 
przez cud, w ślad za nii ii Idące.

(Mar. 17, 14—2*

ISKIERKI
Ten tylko dobrze umie żyć, kto 

dobize się modlć (św. Augustyn).
Modlitwa — to oręż, którym Boga w 

vo* i * * * 5ować można.
Modlitwa — to klucz do skarbmt<r» 

do’iroci Bożej.

wszelkich poszukiwań nasz-uli i badań, wty- 
slkich poczynań, prac i walk test ta prawda, 
że kiedyś, przy końcu naszego życia staMte- 
tny u bram Domu Ojcowsku go, jak driad 
zmęczone drogę i będziemy prosili, by mes 
wpuszczono.

/ dlatego Koc-ól w tym dnih Wniebowt *■ 
pisma przy pum. na nam: W górę serca! V 
cc wo nie u- >ze mech ńj złe w ,debit!“

Wolno nam opierać stę o ziemię, muson* 
nawet ded'adat wszelkich sił, by spros-aż 
naszym obow yzkom zawodowym, obowicr- 
kom wobec todz-ny, bliźnich, ojczyzny i p. *- 
siwa, ale przy tym wszystkim me wolno nem 
zapominać, że ponad tymi warto ciami z.em­
skimi istnieje ja.cze toś o wiele wężsi go
i że te wyższe sprawy me mogę być pod po-
rzędkoawro sprawom mniejszym, niższym, 
ale przeciwme.

Niech zatím słońce, co jaśnieje z pog, r- 
ków wiekuistych, codziennie na nowo prze mi­
ka swymi promu niami wszystkie drf I
sprawy życia naszego.

O to przecież prosimy w modlitwie stomM- 
nej ni uroczystość Wniebowstąpię» a: 
„Wszechmogący Boże — syaw, abyùs»» • «- 
śtg i sercem przebywali w niebie“.

I



źle...Za mało — źle... Za dużo
(O sprawiedliwość społeczną dla robotnika)

Dwóch kupców rozmawia: „Co jest
i* »ze: reklama drukowana czy mó­
wiona?" Trzeci zabrał głos: „A ja wolę 

da wciągnąć do sklepu, albo pójść 
do niego do domu". Chciałbym wszyst­
kich tych sposobów użyć, by Czytelni­
ków przekonać o sprawie, którą poru- 
«XV w tym artykule. Lojalnie uprze- 
<L *m: chcę każdego zyskać dla tej 
»prawy- A to pociągnie za sobą wielką 
pt rcmianę... Więc: drukuję, mówię, cią- 
p. ą, idę do domu każdego z was z ta­
kim oto slov cm...

Poważne grono odpowiedzialnych lu-_ 
ki radziło nad sprawą robotniczą. Mó-’ 
«nono o encyklice Piusa XI „Quadra- 
#«»uno anno '. Jest to sławny list, wiel­
ka rozprawa Papieża naTlemat współ­
czesnych zagadnień robotniczych. Krót­
ka treść tej encykliki jest taka: Robot­
nikowi jest źle na świecie. Religia ka­
tolicka wskazuje, jak ten los poprawić. 
.Trzeba uwłaszczyć proletariat — dać 
dostateczne środki życia na rodzinę, dać 
ziemię na własność. Bo ., człowiek po­
trzebuje pewnej ilości dóbr ziemskich, 
t>r mógł żyć jako człowiek wi az ze 
«woją rodziną. Gdy tego nie ma, to 
marnieje jego ciało, mizernieje dusza... 
,Więc sprawiedliwość społeczna naka­
zuje uwłaszczyć proletariat Ml Mocno 
1 wyraźnie napisał to Papież poprzedni, 
a obecny raz po raz powtarzał podczas 
wo;ny. W imię Chrystusa wołali: dać 
roł otmkowi podstawy życia i rozwo­
ju:. Kościół katolicki nie tylko ma 
naukę o cierpieniu, naukę, która milió­
ny ludzi podczas wojny uratowała grzęd 
katastrofą duchową i cielesną. Kościół 
katolicki widzi, wie. naucza, że trzeba 
zapobiegać cierpieniu, które wynika 
z ubóstwa, nędzy, głodu, marnych płac 
zarobkowych. Tego domagał się Chry­
stus tego domagają się Pcpieże.

C/asem nas coś boli tylko tyle, że 
możemy pracować mimo wszystko. Czę­
ste boli tak, że nie można pracować, a 
nawet tak, że myśleć nie można. Byli 
więźniowie w konc-lagrach stwierdza­
ją £a nieraz byli umęczeni do nieprzy­
tomności, nie odczuwali, nie zdawali 
sobie sprawy z tego, co się z i”mi dzie­
je Po prostu umysł, dusza nie miały 
narzędzia, by przejawić swoją działal­
ność Są ludzie, którzy żyją teraz nad 
brzegiem, na skraju nędzy ostatecznej. 
Chrystus woła o ich ratunek. Sprawie- 
dirwość domaga się stworzenia dla nich 
podstaw do życia.

Jjiklec&i
Czy cz!owiek rozumny odrzuci lekar­

stw* dlatego, że gorzkie? — Czy cz'o- 
« lek doważny zaniechać może spowie­
dzi dlatego tylko, że wymaga ona trudu 
1 przezwyciężenia?

Głupotą jest uważać spowiedź za szy­
kany Kościoła. Kto dobrzą z niej korzy­
sta. ten łatwo spostrzeże, że jest ona 
d*urodziejslwem 1 przywile'rn.

Spowiedź n5e jest ciężarem, ale zrzu- 
etmśMH ciężaru.

Są inni, którzy mają warunki życia 
uregulowane. Żyją spokojnie, bezpiecz­
nie, bez .troski o chleb, o jutro. Zabez­
pieczony byt, pewna ilość wygód stają 
się nie tylko podstawą do życia, ale... 
(Bo ę się, czy się dalej zrozumiemy. 
Uważajcie, co mówię:) Stają się pokusą 
do zdobywania większej niż potrzeba 
ilości środków do życia,» większych niż 
potrzeba wygód do życia. Pojęcie tak 
zwanego „standartu" życiowego, zasad­
niczo słuszne, staje się dla wielu ludzi 
pułapką, która ich wiedzie do sytości, 
luksusu, obojętności na los bliźnich, 
rozleniwienia ciała i duszy, zapomnie­
nia o Bogu i bliźnim. Przetrzyjcie oczy, 
by dobrze, jasno widziały, poszukajcie 
dowodów u siebie, czy u bliźnich. Jest 
tak?...

Przeżycia wojenne překonaly nas, 
że można żyć i obejść się bez wielu 
rzeczy, które przedtem wydawały ^ię 
konieczne. I żyli ludzie nawet lepiej, 
jako ...prawdziwi ludzie, prawdziwi 
chrześcijanie!... Ofiarni, miłosierni, 
uczynnił Mieli mało, a jeszcze z innymi 
się podzielili... Jeśli wojna zmusiła nas 
do pozbycia się pewnych rzeczy, to, py­
tam, czy teraz byłaby jakaś siła, która 
by podobnie na nas zadziałała? Każdy, 
któ czyta, niech odpowie...

Pomyśli ktoś: już wiem, o co chodzi. 
To znowu o te „wróble i dzieci". Zno­
wu... trzeba coś dać na Caritas. Odpo- 
w ladam: tak, trzeba dać, dać nawet do­
syć dużo, nie tylko wróblom, dzieciom,

ale i rodzicom dzieci... Dać zakładom, 
Caritasowi... Dać jak najwięcej.

Najważniejsze: trzeba stosunki spo­
łeczne, układ sił majątkowych tak grun­
townie zmienić, by robotnik miał z cze­
go żyć i utrzymać siebie i dzieci. Do­
tyczy to w pierwszym rzędzie tych, któ­
rzy mają, i tych, którzy wiele mają. 
Więcej, niż im samym potrzeba... I z ty­
mi najtrudniejsza sprawa... Tu właśnie 
trzeba użyć czterech sposobów rekla­
my, o których mówili owi kupcy. Pi­
sać i mc wić, ciągnąć (pomyślcie, co 
znaczą tu te siowa: kto, kogo, dokąd?), 
pójść do nich do domu (znowu: kto, 
z czym, po co, do kogo?).

Musi nastąpić wielka przemiana i to 
na podstawie nauki Chrystusa, wyjaś­
nionej w encyklikach papiesl ch. 
W szyscy katolicy, księża i świeccy, mu­
simy tę przemianę w czyn wprowadzić. 
Bo inaczej te cztery sposoby reklamy 
i przekonywania będą zastosowane w 
taki sposób, którego nawet wojna nie 
używa’a. Dobro robotnika, dobro Pol­
ski, dobro i przyszłość Kościoła tego 
wymaga- Igłujemy Polskę, miłujemy 
Kościół, więc wykonajmy naukę Chry­
stusa.

(W maju upływa rocznica wydania 
encykliki Leona XIII pt. „Rerum nova- 
rum". Może będzie jakiś obchód rocz­
nicowy, może nie. Najważniejsze: czyn 
sprawiedliwości społecznej od człowie­
ka do człowieka). X. M. Rękas

K. I. GAŁCZYŃSKI
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Była już prawie zima — lecz wiatr południowy dmuchał 
I pachniał wstążkami dziewcząt. A był bliski drutom 
Bukowv las — a buki były podobne nutom.
Stamtąd wyszła do jeńca i powiedziała: posłuchaj!
Kładę ci dłonie na włosach — by miłosierdzie z odwiną 
Spleść w sercu twoim, ażebyś — czuły i mocny wytrwał!
Ja jestem spokój twej nocy — i walka da a — i modlitwa — 
I długi obłek złocisty — Matka Boska Stalagów1).
Znam v'aszc troski i wszystko, co was zasmuca,
Listy i noce sr.motne, i dni beznadziejnie długie, 
ja treski wasze, jak kwiatki splatam w szumiący bukiet 
I składam na stopniach tronu — mojego Pana — Jezusą.
Wiedy Pan Jezus powstaje — odkłada na chwilę berło 
I każdej trosce najmniejszej nadaje tak śpiewne imię,
Że jedna staje rublem — szmaragdem inna — lub perla,
A ta najcięższa, najkrwawsza wyrasta w drzewo olbrzymie.
Ja wieim jak to wszysiko boli — więc jestem do końca z wami, 
Blaskiem nad waszą rozpaczą i śladem na śn:eżnej bieli,
A jeszcze palmą i wieńsem! — dia tych co zpby zacięli —
Jak deszczem słodkim na kwiaty — spadam na wlośj rękami...
D» widzenia! Już idę — do uwięzionych kobiet.
Zeflę im *ny szeleszczące o (zięciach w różowych sukienkach, 
O mężach dobrych — o życiu, co dźwięczy ja!, p.ękna piosenka. 
A łym, co od rana pomarli — jarzębiną zakwitnę na grobie.

ł) Stalag = obóz jeńców.

Czy należysz do tych,
którzy spowiedź wielkanocną odkładają

do niedzieli Trójcy Świętej?
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Matko! W noje dłonie złóż swoje 
spracowane i zniszczone pracę r(ce, 
ktcre tyle dobrego dokonały, które od­
suwały ode mnie zło i grzech. Cie­
płem moich dłoni obejmuję twoje ręce, 
które dawno, dawno temu uczyły mnie 
modlić się do Boga.

Matko! Przymknij oczy swoje, niech 
i one odpocznę. Przez tyle długich lat 
badałaś troskliwym spojrzeniem serce 
moje i tym spo/rżeniem zapvl\walaś 
mnie, czy pozostałam wiernę Bogu i 
tobie. Zapatrzone w dzień każdy, wy­
szukiwałaś w nim wartości dla mej 
duszy.

Matko! Niech odpocznę i stopy two­
je, które dzień po dniu, rok po roku 
szły obok mnie, nie wyczuwajęc zmę- 
tzenia ni bólu. Szlaś zawsze po dro­
dze kamienistej, pozoslawiajęc dla mnie 
wygodnę ścieżkę.

Matko! Oprzyj się o mn:e. Trzymam 
ręce twoje. Spójrz, zapada twój wie­
czór — jutro i mój s.f zbliż,. Nim 
nadejdzie, chcę być blisko ciebie. Do­
brze mi tu i bezpiecznie. Wszystko, 
co doznałam dobrego, tobie zawdzię­
czam. Wszystko, co mogłam rozdać in­
nym, od ciebie darmo otrzymałam. Gdy 
przt żywalam najcięższt chwile, zgar­
niała: ich ciężar i niosłaś obok mnie, 
bym się nie załamała. Gdy upadłam, 
podniosłaś mnie i zaprowadziłaś do 
Boga proszęc, by zechcuil^obdarzyć 
mnie siłę i wytrwałościę. ~

A w zamian cóż otrzymywałaś? —
Nie uczciłam ciebie żadnę uroczysto- 

tcię, nie rozglaszinam twojej dobroci, 
nic okazywałam ci wdzięczności. Pro­
stym podziękowaniem odpłacałam się 
za wszystko. AU ty nawet tego nie żą­
dałaś ani wyczekiwałaś. Byłaś prztko- 
nanę, że czynięc mi dobrze, spełniasz 
tym samym obowiązek swego powo­
łania.

Dzisiaj ■ zapada wieczór., nadejdzie 
noc... a tyle chciałabym jeszcze po­
wiedzieć, o czym nie mówiłam przez 
tyle jjjt... Z dali w,eje oddech majowe­
go kwucia i tajemniczość późnej go­
dziny. A na twarzy twojej jest pogo­
dny uśmiech szczęśliwej starości...

Matka
Macierzyństwo jest najpiękniejszym okre­

sem w życiu kobiety, która osiąga w nim 
pełnię rozkwitu fizycznego i duchowego, 
Stoją jednak wtedy przed ni? obowiązki, 
które winna dobrze spełniać, dając z siebie 
wszystko, co składa się na treść najpięk­
niejszego wyrazu: maika.

Najszczytniejszym zadaniem matki jest 
w echowanie dzieci. Już wczesne dzieciństwo 
odbija się niezatartym piętnem na duszy 
ludzkiej. Twór ludzki jest wówczas tylko 
bryłę plastycznej' masy, z której sprawna 
ręka potrafi zdecydowanymi posunięciami 
ukształtować zdrowego, dzielnego i pełno­
wartościowego człowieka, chwiejna nato­
miast ręka ukształtuje osobowość o wątłym 
ciele i słabej duszy.

Wychowanie dziewcząt ma na celu roz­
winięcie i wykształcenie ich charakteru ze 
szczególr ym uwzględnieniem powołania 
tychże jako matek i wychowawczyń.

Pierwsza społecznością dziewczęcia jesł 
rędzina. Pierwsjym wzorem matka. Młoda 
dziewczyna pozostaje w domu rodzinnym 
dłużej niż chłopiec i żvje silniej od niego 
życjgm tego domu. Od najwcześniejszych 
lat bierze żywy udział w życiu rodzinnym, 
chętn:e pomaga matce w pracach domowych 
i czuiac potrzebę oparcia moraln^o-o, r7vni 
z matki powiernicę swych .przeżyć. Wiele 
matek nie liczy się niestety z nowoczesnymi 
dążnościami swych córek, nie chce czvnîï 
na rzecz ich żadnych ustępstw, natomiast 
matki te chcą przewodzić tam. gdzie po­
winny tvlko rozważnie kierować, usuwając 
się przy tym w cień.

Każda dziewczynka będzie głęboko 
wdzięczną matce, kióra umożliwi tej swo- 
br dne wynowiadanie swych poglądów bez 
złośliwej krytyki i szczere zwierzenia ze 
swych osobistych pćżeżyć. Matka musi rów­
nież dać córce możność utrzymywania włas­
nych stosunków towarzyskich, czuwając je­
dnak dyskretnie nad doborem koleżanek. 
Córka pow ma mieć w domu chociażby 
mały, ale własny kącik, w którym pracuje 
i wypoczywa.

Młoda dziewczyna musi czuć się dobrze 
w domu rodzinnym, uważać len dom za 
swój własny i być z niego dumna. Atmo­
sfera domowa winm odpowiadać jej potrze­
bom duchowym. Twórczynią tej atmosfery

„Być na mszy św."..! .
Rozpowszechnione u nas powiedzenie: być 

■a Mszy św. nie oddaje wcale jstoty uczest­
nictwa w Ofierze Chrystusowej.

Jakże mało stosunkowo jest ludzi, którzy 
rozumieją dokładnie przebieg Mszy św. i 
znaczenie poszczególnych jej części, którzy 
modlą się z mszału!

Ileż osób idzie do kościoła po to tylko, 
żeby się nazywało, ze byli właśnie na 
Mszy św., byli i czekali niecierpliwie, żeby 
•ię jak najprędzej skończyła i mogli pójść 
do domu spełniwszy ,,swoj obowiązek“...

Ileż jest takich, którzy w jakimś ustron­
nym kąciku nie patrząc na ołtarz, nie śle­
dząc przebiegu mszy św. odosabniają się 
Jakby w zacisznym ogródku i tam przed­
staw ają Bogu swe prywatne sprawy, swe 
troski i potrzeby, albo w przeróżnych ksią­
żeczkach do nabożeństwa szukają wyrazu 
dla swej płytkiej i często bardzo interesow­
nej pobożności.

A przecież zrozumienie Mszy św., czynne 
w niej uczestnictwo przez liturgiczny s jo- 
sób jej słuchania przynosi nam szereg bez­
sennych korzyści.
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Wspólna wraz z całym kościołem modli­
twa liturgiczna wyzwala nas z egoizmu 
i zamykania się w swoich tylko troskach 
prywatnych. O ,'zywiście, modlitwa prywatna 
istnieć musi; Kościół j; dopuszcza i otacza 
opieką. Każda dusza ludzka jedyna, niepo­
wtarzalna, frzcz Boga stworaona musi szu­
kać i znaleić swoją formę łączności ze 
Stwórcą i przedstawiania Mu swych naii- 
sto‘niejszych potrzeb i najskrytszych myśli, 
ale niemniej modlitwa liturgiczna będzie 
miała pierws'Cfistwo nawet dla dobra tejże 
duszy. Wymaga ona bowiem pewnego sa- 
mozapan a, wyrywa nas niejako z kręgu 
zapatrzenia w siebie i swoje tylko sprawy, 
wyzwala z płytkiej nieraz nczur owości. pre 
wadzi na wyżyny głębszego uduchowienia 
i pozwala niejako rozszerzyć swój widno­
krąg duchowy.

Jeszcze jeden owoc powinien wypływać 
z należytego zmamienia liturgii: rozwój
poczucia piękna! Bóg jest pięknem. Piękno 
«.inno więc cechować wszystko, co się od- 

•nosj do sposobu oddawania Mn należytej 
czci. Ceremonii kościelne, muzyka, śpiew.

i córka
jest wyrobiona duchowo matka, która po­
trafi przepoić spokojem, kulturą i prawdzi­
wą moralnością ati.iosierę swego domu, 
stwarzając przez to doskonałe warunki roz­
woju dla swej córki. Wpływ domu, stwo­
rzonego przez .natkę, n? młodą duszę dziew­
częcia jest bardzo doniosły, Wpływ tea na­
dal prześwieca przez późniejsze okresy, czy 
to w życiu zawodowym, czy też w pełnym 
poświęcenia życiu matki i żony.

Każda matka w"ni:a w pierwszym rzę- 
dzie_ pozyskać zaufanie i ßzacunek swej 
córki. Dobry przykład, dawany na kazein 
kroku przez matkę, to najlepsza i najpew­
niej za metoda wychowawcza.

Matka najłatwiej rozumie wszystkie ta­
jemnice duszyczki dziewczęcej, bo rozumie 
re sercem. Przed zepsuciem ochroni ją przez 
mądre i subtelne uświadomienie na czasie.

W sprawach większej wagi winna decy­
dować zawsze maika, tym bardziej w wy­
padkach, gdy grozi córce niebezpieczeń­
stwo. W sprawach mniej ważnych, może 
matka pozostawić córce decyzję, unikając 
przez to niepotrzebnego ujxiru córki.

Matka musi uprzejmie i spoko,nie zwra­
cać się do córki. Zmuszanie nigdy nie do­
prowadzi do celu, a tym bardziej bicie, któ­
re jest wielkim przestępstwem w wychowa­
niu. Bicie dojrzewającej dziewczyny zabija 
w niej nie tylko ambicję, ale m tość i szacu­
nek dla maiki. Dlatego też każde swoje za­
rządzenie wmrn. matka córce dókladn e wy­
tłumaczyć i przekonać ją o konieczności wo­
łania takiego zarządzenia, a wtedy może 
liczyć na jego wykonanie. Od dorastającego 
dziewcząlka trudno wymagać całkowitego 
zrównoważenia i opanowania. Toteż taktow­
na matka umie zapanować nad niespodzie­
wanymi wybuchami swej latorośli, bagateli­
zując je zrazu, a wykazując w odpowiednim 
czasie błędy jej zachowania się i konieczność 
panowania nad sobą. Wyśmiewanie i doku­
czano nie powinno mieć miejsca w dobrym 
w rhowaniu matczynym.

Matki despotyczne i nieopanowane mają 
najwięcej trudności w wychowaniu swych 
cór. Postępując często niesprawiedliwie i 
zbyt surowo, wykopują na zawrze przepaść 
m.edzy sobą a córką. Natomiast matki spo­
kojne i pogodne łatwiej pokonują upór, roz­
drażnienie i przekorę dziewczęcą.

Dokończenie

przyozdobienie kościołów dziełami sztuki — 
wszystko to winno nosić cechy prawdziwe­
go piękna, aby było godi.e B«ga. Drobiaz­
gowe przeL.rzegaaie porządku liturgicznego 
we wszystkich szczegółach również przez 
w ernych biorących ud. al w Najświ dszej 
Ofierze i we wszystkich zresztą obrzędach 
i _ ceremoniach kościelnych dodaje im tego 
piękna, powagi i dostc reństwa, godnych Bo­
ga. Staje się poza tym magnesem przyciąga­
jącym coraz bardziej dusze wiernych.

W'Polsce niestety na ogól mało znajdu- 
JÇfny zrozumienia dla ruchu liturgicznego, 
W przeciwieństwie do Zachodu, gdzie ruch 
ten ma coraz liczniejszych zwolenników.

Z_ izczepian. t zrozumienia i zamiłowania 
do liturgii n nas miałoby wielkie znaczenie 
wychów-wcze. Osiągniemy tą drogą wzmoc­
nienie i pogłębienie u; rej religijności na 
ogół dość płytkiej. Zamiłowanie do modlitw 
odprawianych „jmj sw»jemu“ jest wyrazem 
tego indywidualizmu i braku karności, które 
stanowią cechy naszego charakteru narodo­
wego, a zařazeni pozbawiają naszą religij­
ność mocy trwałości i niezłomne ici, jaką 
daje oparcii o jłowagę Kościoła i wczucie 
atę w nurt jego wewnętrznego życia.
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JCsięźa śiąscg za granicą
Duchowieństwo śląskie nie tylko na swo­

jej rodzinnej ziemi obar:. e pracować umiało 
dla Polski. Wielu wyjechaio za granicę po lo 
tylko, by nie pozostawić śliskiego ludu wy­
chodźczego na pastwę obevuh, często zgub­
nych wpływów. Byli wśród nich i tacy, któ­
rzy doszli do rozgłosu wskutek swej nie­
przeciętnej pracy naukowej i wybitnej dzia­
łalności społecznej i narodowej.

W Rumunii zasłynę! ks. Konstanty Bi- 
bi“ih z Miasteczka Śląskiego (urocL. 12. 4. 
1859). W 20-tym roku życia udał się po 
ukończeniu nauki w gimnazjum w Bytomiu 
du Rumunii. Po uzyskaniu święceń kapłań­
skich został profesorem teologii moralnej 
w seminarium arcybiskupim i zarazem pro­
boszczem w Ciopli na przedmieściu Buka­
resztu. Ostatnim terenem jego pracy dusz­
pasterskiej była Konstanca nad Czarnym 
Morzem, gdzie do śmierci (28. 10. 1934) 
w trudnych- warunkach przetával, zawsze 
»kromny, nie szukający godnoścTm zaszczy­
tów za swą pracę ofiarną. Ponieważ para­
fia jego składała się z członków różnych 
narodowości, w krótkim czasie wyuczył się 
języków: rumuńskiego, b. łgarskiego, wło­
skiego, francuskiego i torecł :go.

W Chinacli rozwinął działalność naukową 
o. Franciszek Białas z Towarzystwa Słowa 
Bożego w Świętokrzyżu przy Nysie (urodź. 
1878 r. kolo Kluczborka). Specjalnością jego 
była sinologia (znajomość chińszczyż-jy). 
Oddał się tym umiłowanym studiom na uni­
wersytetach w Lipsku, Beninie i w Paryżu. 
Prócz chińskiego opanował także biegle ję­
zyki francuski i angielski. Po wojnie wyje­
chał do Chin. W ojczyźnie Konfucjusza zbie­
rał materiały do pracy na temat „Konfucjusz 
i jego kuit“. Długie lata »pędził w Szang­
haju, gdzie wśród licznych obowiązków 
zajmował się gorliwie Polakami tam miesz­
kającymi. Pisał wiele prac naukowych do 
czesóoi-ma etnologiczno - lingwistycznego 
„Anthropos“. Po powierzeniu w r. 1933 To­
warzystwu Słowa Bożego uniwersytetu ka­
tolickiego w Pekinie, o. Białas objął tam 
katedrę. Zajmowała go także socjologia, 
z któr-j to dziedziny miewał częste odczyty. 
Szczególną jego zasługą jest założenie no­
wego poważnego czasowe ;ma pod nazwą

Ażeby dziewczyna stała się w życiu jed­
nostką samodzielną, należy dać jej fach i po­
zostawić jej pewną swobodę. Dorastające 
dziewczę to już nie dziecko i nie wolno n im 
go traktować jak dziecko. Jeżeli zdaje sobie 
sprawę, czym chce zostać w życiu, obowiąz­
kom matki jest uczynić wszystko, aby córka 
dopięła wyznaczonego sobie ceki. Nawet w 
tym wypadku, gdyby obrany przez córkę za­
wód był przeciwny marzeniom matki. Nie 
wolno pod żadnym pozorem zrrri6zać córkę 
dc zawodu, który jej nie odpowiada, bo 
wtedy nielitb ana praca stanie się w przy­
szłości koszmarem zatruwającym jej życie.

Mk.elką pon cą dl matek są poradnie za­
wodowe, w których bada się zdolności" dzie­
wcząt i skierowuje się je do odpowednich 
zawodów.

Pozostawiając córce newną swobodę, oka- 
Zu emy jej pełne zautanie i wzbudzamy w 
■iej wiarę we własne siły, czym zyskujemy 
Jej serce.

Przeznaczając pewną małą chociażby sum­
kę na jej wydatki, uczymy ją ob.nodzić ,s:ę 
ł _ pieniędzmi, co jest bardzo ważne w póź­
niejszym życiu, gdy będzie juz całkiem sa­
modzielną.

Okres dojrzewania jest zwykle okresem 
®*rw ,* dziewczęcej miłości Fak‘ ten musi

„Monumenfa Serica“; niestety śmierć (28. 5. 
1936) przeszkodziła rozwin.ęciu zaczętego 
dz-ela.

Indie miały także swego Ślązaka, „wielo­
języcznego“ kaznodzieję, wrocławianina ks. 
Franciszka Broera z zakonu jezuitów (ur. 
2. 2. 18!4). Głosił on słowo Boże w Ben­
gálu w Indiach, hcz no siedmioletniej dzia­
łalności w Kalkucie wskutek nadwyrj zonego 
klimatem zdrowia, przeniesiony został do 
Europy. Jego misyjną pracą interesowały 
się wielce pisma zagraniczne. Lyońskie cza­
sopismo „Les Missions Cadioliques“ i bruk­
selskie „Précis Historiques“ umieściły w r. 
1879 obszerne wzmianki o pracy tego misjo­
narza śląskiego. v

Wśród licznych synów Polski zasłużonych 
na niwie kulturalnej i narodowej w Amery­
ce byk i jest wielu wychodźców ze Śląska. 
W r. 190fi udał się do Brazylii ks. Jacek 
P“rnard Mięsopus* z Bytomia (ur. 16. 8. 
1873). Nie zraził się trudnościami w zorga­
nizowaniu prymitywnego życia i z ochotą 
zabrał się do pracy wśród stęsknionych za 
ojczyzną Polaków. Jego jedyną" pociechą był 
kontakt z Polską, w której zmartwychwsta­
nie ani na chwilę nie wątpił. Chcąc przy­
służyć się Polsce, z cężkiej placówki misyj­
nej posyłał uniwersytetom w Poznaniu i 
Krakowie cenne opisy i okazy flory brazy­
lijskiej. Dzięki energii i pracowitości zali­
cza się do wybitnych joostaci, działających 
wśród spiskich emigrantów w Brazylii 
(zmarł 21. 3. 1933 w Rio de Janeiro).

W Ameryce zaś Północnej pracował 
z wielkim pośi sęceniem dla sprawy polskiej 
na terenie Milwaukee ks. dr Antoni Lex, 
pochodzący z Żułkowic w pow. giubczvc- 
kim (1845—1925).

Bardziej aktywnym był ks. Leopold Mo­
czy gemba, rodem z Płużnicy w powiecie 
strzeleckim (ur. 18. 10. 18Í4), w Ameryce 
powszecl nie . zwany prezydentem Polonii 
amerykańskiej. Był to typowy poliglota. 
Prócz polst iego i niemieckiego znal dosko­
nale języki: łacinę, francuski, włoski, hisz­
pański, angielski oraz wiele narzeczy euro­
pejskich i amerykańskich. Jako zdecydowa­
ny Polak zakładał towarzystwa, parafie i 
szkoły poLkie wszędzie, gdzie było większe

tyć przez matkę zrozumiany i tylko od sub­
telności matczynej zależy ustosunkowanie się 
dziewczęcia w tym okresie do matki. Jeśli 
uczucie to zostało nieodjoowiednio skierowa­
ne. me należy zwalczać go silą, ale delikatną 
perswazią i podkreślaniem znaczenia godno­
ści kobiecej i czystości moralnej w życiu.

Ma/ka-katoliczka ma w ręki' wspaniałe 
atuty w postaci ideałów chrześcijańskich i 
winna je 6tałe wykorzystywać w wychowaniu 
c"w*. Mgr Halina J.

ISKIERKI
Jeśli Bóg ma ołtarz w sercu matki, 

wtedy cały dom Jest Jego świątynią 
(biskup J. M. Sailer).

Jubileusz gnieźnieński
Uroczystości gnieźnieńskie rozpo^eły się 

już w sobotę. Po całonocnej adoracji sobot­
niej u .rumny św. Wojciecha w kościele św. 
Michała uroczystości niedzielne rozpoczęły 
się pochodem z Relikwiami męczennika dw 
Bazyliki gnieźnieńskiej. W schodzie wziął 
udział Jego Eminencja Ks. Kardynał Hlond,

skupisko Polaków. Pod jego przewodme- 
twern 300 Górnoślązaków zorganizowało 
kolonię polską w Texas. W miarę rozbi do- 
wy założył tam wiele kościołów i szkół jxd- 
skich. Koroną jego działalności było zało­
żenie polskiego seminarium w Detroit, które 
dostarczało księży polskich Polakom na ob­
czyźnie. Aktywny ten typ kapłana wielce 
przypadł do gustu Amerykanom, toteż da­
rzyli go nadzwyczajnym zaufaniem, nadając 
mu szczególne prawa i przywileje.

Chlubnie zapisali się też w pracy duszpa­
sterskiej księża Pitasowie (Pytasiowie) 
z Piek' r. Ks. Ja.i Pitas (ur. 3. 7. 1844), za­
łożyciel pierwszej placówki polskiej w Buf­
falo, byl prawdziwym szermierzem religijno- 
narodowym na szeroką skalę. Na zainicjo­
wanych przez niego kongresach katolickich, 
które były niejako sejmami wychodztwf: 
polskiego, twardo bronił języka polskiego 
przed żądam uni biskupów wprowadzenia 
lezyka angielskiego do kościoła i szkoły pol­
skiej. Wybudował w Buffalo na wzór ko 
ścicła Mariackiego w Piekarach kościół pou 
wezwaniem św. Stanisława i szkółkę, w któ­
rej początkowo sam uczył. W r. 1844 mia­
nowany został dziekanem polskich kościo­
łów w diecezji. Z jego inicjatywy wycho­
dziła w Buffalo pierwsza polska gazetka 

. nazwą „Ojczyzna“, przemianowana 
po;niej na „Polaka w Ameryce“, jedna 
z największych gazet polskich w Ameryce. 
Nic więc dziwnego, że ks. dziekan J. Pitas, 
niejako władca całej Polonii w Buffalo, cie 
szyl rię niebywałą powagą i szacunkiem, 
chotiaż z drugiej strony, jak każda jednost­
ka nieprzeciętna, doznawał wiele przykrości 
i niewdzięczności. Parafie buffaloską po 
śmierci ks. Jana (11. 12. 1913) objął równie 
dzielny brata.. ;k iego ks. dr Aleksander Pi­
tas (ur. 20. 2. 1875). Z energią i sumien­
nością pracował w parani jak i na polu 
sjoołeczno-narodowym. Toteż wysiłek jego 
zna .zł uznanie u władzy, która często za­
sięgała jego zdania w sprawach wyehodztwa 
polskiego.

O tych wszystkie!: bohaterach śląskich 
powinniśmy pamiętuć i wznieść im w ser­
cach naszych pomruki wdzięczności za to, 
że dobre imię śląska roznieśli we wszyst­
kie strony świata.

cały Episkopat oraz trzej przedstawiciele 
wyższego duchowieństwa czeskiego. Z. dn- 
choi. ;eństwem 6zły bardzo liczne delegacje 
z całej Polski i ogromne rzesze wiernych.

Uroczystą sumę celebrował Jego Eminencja 
Ks. Kardynał Sapieha, podczas sumy Ks. 
Biskup Swirski wygłosił kazanie. Odpra­
wiono. też dwie msze św. ciche pod otwar­
tym niebem. Po południu odbyły się nieszpo­
ry z.kazaniem Ks. Biskupa Rudońsk ego. Po 
wspólnej modlitwie do św. Wojciecha prze­
mówił do gromadzących 6ię do odejścia 
pielgrzymów Ksiądz Prymas, a potem jeda» 
z duchownych czesk ch opat od Premonstr*- 
tensów w języku czeskim.

CieKawy objaw 
religijności w U. S. A.
Przed Wielkanocą zwrócił się prezydent 

Truman do kleru i#szystkich wyznań z wez­
waniem, by w Wielki Piątek o godz. 3 po 
południu odbyły się po świątyniach specjalne 
ćwiczenia religijne dla uczczenia chwili 
śmierci Chrystusa. Takie duchowe skupienie 
wszstk.ch wiernych mogłoby — zdaniem pre­
zydenta 11 imana — p dnieść ogólny pozton 
moralności.
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Uratowani ogniem
Niicogo nie było, kto by go nie zjal. Ani 

w Żorach, ani po wsiach okolicznych, kry­
tych łanami zbóż i gęstwiną lasów. Guy 
•zedl polnymi drogami, spracowani grzbie­
ty chłopów i niewiast j>odnosi!y się krzep­
ko znad rozkopanej gleby, a ręce ziemi te 
■chyłaly szerokich słomianych kapeluszy lub 
wyciągały się przez zgrzebną zapaskę do 
starego człowieka.

— Witajcie, AndrzejuI — PochwalonyI 
Kędyż was Bóg prowadzi? — pjzdrow.cnia 
serdeczne leciały mu naprzeciw, jak te dzieci 
rozbawione na miedzach, z których co śmiel­
sze chwytało go za ręce lub czepiało się 
wytartej sukmany.

— Boże ci pomagaj, Vi loszku! A ciebie, 
Niechoj, jeszcze to choróbsko trapi? Wasze­
go na ntiodszego, Hałaczko, n cr «z w ko­
ściele widzę — i on zn; 1 ich wszystkich, 
ich dolegliwości i radości. Prosili go też 
do każde) chaty, biednej i bogatej. r ros.li 
go na każde chrzciny, aa każde wesi Ie, ra­
dzi go m*eli i przy pogrzebowej stypie, ‘"O 
■mia, prostymi stow—ni pocieszyć i poka­
zać te 1en ludzki krzyz akuralnie przez Pa­
na Boga do każdych pleców jest dopasowa­
ły. Mądry był starością swoją, co w 
zmarszczkach wyryła się na twarzy i sre­
brem włosów siwych wiła się w długiej 
brodzie. Dla tej jego mądrości szanowali 
go, niejeden więcej niż żorskiego plebana. 
A kochali go gwoli tej dobroci cierpliwej 
i pogodnej, co z ócz wyb'aUvch wyzierrla 
i w słodkich u'miechn:ętych słowach wpły­
wała do zgnęb onych serc IudzK ich. Stary 
Andrzej na wszystkie kłopoty radę miał, 
w rys.sic swary uśmierzał, wszystkich je­
dnał...

— N'e, nie wszystkich — przykra, kłu­
jąca myśl bjdzi rozmarzonego Andrzeja. W 
•loďich wspominkach pogrążyło starca wi­
no słodkie, którym go czę itowali ..a weselu 
i ta noc cicha, majowa. Idzie sobie wolno 
ku widnym w księżycowym świetle »nurom 
Żor, nie chciał, by go odwozili, dobrze mu 
taniemu poi .ni wędrować, nogi jeszcze 
czerstwe, nocka ciepła; dobrze zbóż szrle- 
•zczacych doty kać i snuć myśl o wszystkich 
łodziach, o tym, jak im pomóc...

— A im, tym dwora, pomóc nie umiem
— sm-tek i żal brzmią w tych półgłosem 
wymówionych słowach — tyłem razy do 
olch zachodził, raz do Szolca, raz do Stciw. 
toni aie naperswaóowal, naprosil, nagrozil
— groził i ksiądz d< brodnej z amhony' — 
aie nie nom ge. Dslej «rwtją v/ nienawiści, 
wtztsikim Ira z orszen u, Marcin Szolc b :r- 
anstrz i Adam Stok radny m.ejski. 1 o co im 
pOC/ia? _ o biedni ludzie pysznego serca!
— Stok nic życzy Szelcowi sjodnośr bur­
mistrza, bo sum s:e c n r ubiegał, a Szolc 
zau ci Stokowi tej kant.eiiicy w rynku, bo 
mv<,lał, że jemn się ona dostań c... i jeszcze 
■r.Vie, p' nin t-j'ze lii-'cryjki, za które jeden 
drugiemu do gardła by skoczyć gotów nic­
poni-iy na Boską obrazę i grzech.

Zegar zorsk ego kościoła bije jedenaście 
razy. Stary Andrzej przyśpiesza kroku za­
rzucając sobie ciężką sakv.ç na plecy. Jest 
w niej placek'weselny i duży zając.

— Dcbri będzie z niego pieczeń — pod- 
imiechuje się Andrzej i zapomina na chwilę 
• dwu nieprzejednanych .rrogi ch — jak 
przyjdę do domu, a Anna.yiie będzie jeszcze 
•pala, musi usmażyć kaw d :k. Bę łzie jej 
smakować.

— — — Anna, córka Andrzeja, nie spa­
ła. Czekała na ojca. 1 skoro przyszedł i 
prosił, by sobie naszykcwala k watek pie­
czeni, me spierai i się, ogień rozpadła i te­
raz krząta się koło zająca. Stary Andrzej 
spoczywa ua Liwie. Zmęczenie od7ywa się

1K1

w strudzonych logaib i ciężk-m snem zwa­
ła się "a powieki. Chrapliwy oddech pod­
nosi p>erś surca.

A _ pod zamkniętą pow leką budzi się no­
we życie. O o zdołał nareszcie przemówić 
do Szolca i Stoka. Uwierzyli mu, iż niena­
wiścią najbardziej Boga obrażają i niechy­
bnie piekło sob.e go lu ją. Uwierzyli, że 
wszystk m zgorszenie dają i przyrzekli na 
oczach wszystkich podać sobie rękę do zgo­
dy. On, Andrzej, tak bardzo jest tym ucie­
szony, że bierze swojego zaj |ca i chce ich 
tą pieczenia częstować. Tylko ze pieczeń cuś 
za bardzo czuć spalenizną, pewnie Anna nie 
doplnowała. _— AnJrzr | budzi się gwałtow­
nie. Zrazu nie widzi nic. Czuje tyll.o, że go 
coś dusi i że na stopach coś go coraz b; r- 
dz.ćj parzy. A potem...

-1- Anna! Anna! pali się!!
Izba pełna dymu, a po podłodze ślizgają 

■ię już n bie: o-zloie płomienie.
— Anna, gdzieżeś jest!! pali się!
Andrzej wybiega przed dom. W tej chwi­

li dostrzega córkę, która wyszła do piwnicy 
— rć ivn< cześnie tmivonv huczrcy ogień 
wywalił s ę przez okno chaty, j.k język stra­
sznego potwora.

— Adam, słyszysz? dzwony biją! Wsta­
waj! Pewno się pali! — Stokowa ko­
bieta zerwała się szybko . żegnając się drżą­
cą ręką, raz po raz biegła przed dqpv i zno­
wu wracała.

— Adam, dyć wstawaj! — szarpie męża 
śpiącego, jak kłoda i zdziera z me ro pierzy­
ny — Wstawaj, cały rynek w ogniu! idź 
ratować, prze< e U n nasza nawa k. m mi­
ca może i ię spalić! Wstawaj, lećże jnż!

— Nie krzycz tak. Już idę. Co mówisz, 
gdz i się pali?

- Cały rynek w cgr u! łudź e wołają, że 
jnż i na dach kościelny się przeniósł, za już 
wieża tię pali.

— Ciły rynek, móws z? — to i Szokowe 
dom,. \ o„.

— Co tam Szołcowe, mnie -.hchodzi nasza 
kamienica!

— A mnie nie — chłop mówi twardo. za­
wistnie — my obejdziemy się bez tej kamie­
nicy, ale Szolc nie wygrzebie się tak prędko, 
gdy mu wszystko ogień strawi... dobrze 
mu tak — dyszy przez zęby odwieczną nie­
nawiścią ludzki.

— N^e marudziłbyś ak długo! Idźże już, 
wszyscy poszli ratować, co sę da.

— Idę też, ale Szolca nie myślę ratować. 
O nie! chcę go tylko ujrzeć w tej nędzy, w.- 
dzieć, ze spotkała go kara Boża za to, że— 
w ogóle, że jest taki, taki...

W ciasnych uliczkach tłoczyli się ludzie. 
Jedni przeciskali się z konwiami i w adra- 
mi drudzy stali bezczynnie lamentując. 
Srebrne światło księżycowej nocy majowej 
mieszało się z czerwonym blaskiem płomie­
ni — a nad cilym tyra groźnym w.Jowi- 
sk m płakały famę dzwony.

Radny Adam Stok przedarł się aż do bur­
mistrzowskiego domostwa. Budynek miesz­
kalny, choć sam jeszcze me płonął, otoczony 
był ze wsztch stron ogniem.

— A brrmislrz gdzie? — pyta uwijają­
cych się przed domem ludzi.

— W środku! gdzieżby miał być, ratuje, 
co może. — Z niechęcią patrzą na niego i z 
cieki wością.

— Czyżby przyszedł pomagać uw jemu 
wregowi? — z niedowierzaniem kiwają gło­
wami.

R' dny wchodzi do domorfwa. Owiewa go 
swąd spalenizny, widać, że straszny żywioł 
przedarł się jrz do wnętrza. Mija powoli 
jedną izbę i drrgą. Są puste; wym -Mono 
wszystko, co s.ę dało. Adam Stok rozgląda 
się za Szolcem. Wszędzie biegają łudzit ale 
buroi strza nie dostrzega. Aż naraz widzi 
go! W rozwiane kapocie, z twarzą usmolo­
ną. zbiega po krętych schodach do piwnicy,

— Pojdę za nim — myśli Adam — muszę 
mu powiedzieć, że to kara za mnie, że teraz 
n’e j-mu burmistrzować, nędzarzowi, ale 
mnie, bogaczowi — jakiś złowrogi uśmiech 
kurczy wargi Stoka, i jednak w sercu czu­
je on dziwny niepokój... jakiś niesamowity 
strach drżeniem przeb ega mu po plecach, 

krętymi _st„odami scitoilzi do piwnicy... 
i widzi, ie do izb wdzierają się coraz 
w.ę:.jze chmury dymu, że płomienie coraz 
śmielej zaglądają w okna... tuż jest w cia- 
«nym pr/ejściw widzi duże żelazem kowane 
drzwi uchyhjJP, słyszy, jak się ktoś spiesz­
nie poza m i krząta, skrzynie i flaszki wy­
wraca...

— Stok! A wy co tu robicie?! — Szolc 
dostrzegł radnego i ponurym wzrokiem pa­
trzy nań.

— Co tu rob.."? Nic. Myślicie, żem wam 
pomór przyszedł? me, prży szedłem wam tyl­
ko coś powiedzieć... nie dokończył, bo jakaś 
i tiuszni siła rzui.ła nim o ziemię, straszny 
huk o iuszyl go, a dym czarny przesłouil 
wszystko przed oczyma, Ockn?l się po do­
brej chwili i z przerażeniem uświadomił so­
bie, gdzie jest.

— Szołcl Jesjeśmy zasypani!
— Tak.- Adam, jesteśmy straceni— — 

straszna cisza dzwoni im w uszach. Słyszy 
jak w niej śmierć cichymi chodzi krokpmi.
I jeszcze ktoś stąpa cicho, złowrogo. Ten, 
co czeka na n efa po raierci z zapłatą za 
grzech nienawiści. ik_

— Marcin... jesteś daleko ode mnie?
— Nie, tu mam rękę.-
— Podaj mi ją...
— Masz— — i złączyli dłonie uściskiem 

pojednania w godzinie śmierci.

Dopiero drugiego dnia wieczorem doko-
P/. J vV'° n,ch Już »« iyli. uduszeni, 
wydobyli ich na wierzch pol- tzo.iyth a 
uściskiem rąk. Ludzie stali wokoło i pa­
trząc na obydwu zabitych, słuchali wstrzą­
sającego kazania ich połączonych dłoni i 
pojednanych serc.

Andrzej stary s:oi z boku. a łzy kapią ma 
w siwą brodę. Tik mu się śn.li, ręka w 
rękę, w zgodi ie, ale żywi. Spieszył do nich 
z zajęczą pieczeń ą — a teraz tyle nieszczę­
ścia się przez nią stało.

— Czy tylko nieszczęścia? — jakaś myśl 
błyska w oku starca — gdyby nie ta p e- 
czeń, nie byłby wybuchnął pożar, w którego 
ognistych plonreniach pogodzili się ci dwaj 
wrogowie, a tak — ogień zniszczył wpraw­
dzie jcli życie doczesne, ale tenże ogień ura­
tował im to drugie, prawdziwe życie— Ura­
towani ogniem—

Siary Andrzej podnosi roztrzęsioną głowę 
i już pogodnym wtokiem spogląda po ło­
dziach. jakby mówił: pocieszcie się, Bóg 
wizystko zło na dobre przemienia*).

*) N» parni tkc tego zdane..1« z dnia U. V. 1702 i, 
po dzi dzieli odbywa sic w Żorach II maja uroczysta 
suma a wy iwieniem I kazaniem, po czym procesja 
teii-ryvrna rusza na rynek, na którego czterech* ił­
żach kaptan udziela błoKoslawitiistwa sak. iiuenialnegu.



Terror pijacki Rekolekcje zetknięte
Pijaństwo jest jedną z najgroźniejszych 

plag i jednym z najcięższych niebezpie­
czeństw społecznych.

Jedną zaś z przyczyn ro rwoju i trwania 
tej plagi — niebezpieczeństwa są brzydkie 
zwyczaje rozpowszechniające pijaństwo.

Są to: zwyczaj picia i towąrzyski przymus 
picia...

Niby mądry człowiek uwikłał się od daw­
na w wielkie głup.Iwo. Stworzył sobie zwy­
czaj, który nie rozumie i nit uznaje żadnej 
uroczystości bez wódki. Alkohol stal się 
nieodstępnym towarzyszem, najulubieńszym 
przyjaciele rn, najmilszym powiernikiem za­
baw, przyjemności, radości, smuktów czlo- 
wreka od kolebki aż do trumny. Czy są uro­
dziny, czy idziemy do I Komunii św., do 
szkoły, czy do rzemiosła; czy idziemy do 
wojska, czy zdajemy egzaminy szkolne, nau­
kowe czy fachowe, czy się żenimy, czy od- 
bvwatny chrzciny, czy urządzamy święta lub 
obchojzmjy jakieś uroczystości; nawet gdy 
odprowadzamy k:>goś na miejsce wiecznego 
•ooczynku — wódka, napój szatański, towa­
rzyszący nam zawsze i wszędzie przez całe 
życie, leje s>ę dokoła nas i w nas «trugami...

Czy może być brzydszy i głupszy zwyczaj 
„mądrego“ człowieka? Zwyczajowi temu 
hołdują dorośli i młodzi usiłując poprzeć i 
uzasadnić go serią przysłów i powiedzonek, 
które wurew utartemu przekonaniu wcale nie 
są „mądrością narodu“. A tymczasem towa­
rzysz, przyjaciel i powiernik — alkohol stale 
i nieodmiennie o.'nlaca swym wielbicielom i 
niewolnikom najgonseą niewdzięcznością: 
szkodami materialnymi, fizycznymi i ducho­
wymi, nieszczęściem, cierpieniem, tragedia­
mi 1

'dZy to nie jakaś tragiczna, bardzo kosz­
towna pomyłka, utrzymywana silą pijackiej 
tra lycji?

Czy społeczeństwo nasze dojdzie kiedyś 
wreszcie do tego stopnia przeciwalkoholo­
wego zmn Irzema. że wyzwoli się z lej zgu­
bnej pomyłki i tradycji a przyjdzie do trwa­
łego i niezlomn g ) przekonau a, że i bez al­
koholu można żyć wesoło i bawić się do­
skonale?— Strasznym, barbarzyńskim i brzyd­
kim zwyczajem jest terror pijacki, czyli to­
warzyski przymus picia.

Rziuko kto pije wódkę sam... Najczęściej 
alkohol lubi .towarzystwo i najczęścej to- 
waizy two lubi alkohol... Ale też często zda­
rza się, że w towarzystwie pijącym znajdą 
się ludzie niepijący. Biedny jest taki czło­
wiek wśród p a ców!...

— Baba!... Niemowlę! Dać mu smoczek z 
mlekiem! On się up.;a tylkp limoniadą! — 
Sypią się docinKi i dowcipy zapijaczonych 
sumień i mózgów!... I większość nie-iiją- 
cych ulega, niesłusznie zawstydzona; zaczy­
na pić, uczy się pić, by dorównać innym, i 
powiększa chwiejne szeregi piiaków lub 
przynajmniej pij?.cy~h! W ten sposób stale.

\ nieprzerwanie rozwija się. odnawia i kwit­
nie pijaństwo — przez haniebną dyktaturę, 
terrorystyczny przymus, towarzyski nacisk 
picia!

i owarzyski przymus picia powinien być 
energicznie zwalczany w społeczeństwie na 
dorobku, na odbudowie gospodarczej i mo­
ralnej — jako bardzo brzydki i niebezpiecz­
ny występek przeciw narodowi Kio nie chce 
pić, nie wolno go do tego zmuszać, jak nie 
zmusza 9ię nikogo w towarzystwie, żeby za­
pali! papierosa, zjadł w , :cej niż może, grał 
w karty albo tańczył, jeśli ktoś sobie tego 
nie życzy. Dlaczego tylko jednemu alkoho­
lowi mamy czynić ten przywilej, żeby ko­
goś zmuszać do picia go? M. SI.

W dnrriu rekolekcyjnym Sióstr Karmelita­
nek Dzieciątk; Jezus „Blok“ (Czerna, poczta 
Krzeszowice, k. Kr tkowa) odbędą się nastę­
pujące serie rekolekcyj zamkniętych:
1. 27—31 maja: dla tercjarzy karmelilań- 

skich,
2. 1—5 czerwca: dla osób, oddających się 

pracy charytatywnej i społecznej,
3. 9—13 czerwca: dla panien,
4. 17—21 czerwca: dla służących,
5 24—28 czerwca: dla tercjarzy karmeli fań­

skich,
6- 1—5 lipca: dla młodzieńców, pragnących 

żyć w stanie duchownym,
7 8—12 lipca: dla pań z inteligencji,
8. 12—16 lipca: dla III zakonu karmelitafi- 

skiego (rekolekcje więcej popularne, jako 
przygotowanie do święta Matki Bożej 
Szkaplerznej).

9. 22—26 lipca: dla młodzieńców.
Rekolekcie zaczynają się po południu pier­

wszego dnia, a kończą się rano ostatniego 
dnia. Pragnący wziyć udział w rekolekcjach 
zechcą zwrócić się listownie pod podanym 
adresní po bliższe dane, np. warunki utrzy­
mania itp.

Nie mogący wziąć udziału w oznaczonym 
terminie, rro<’ą się również zgłosić z poda- 
n'etn najodpowiedniejszego sobie czasu. 
Przewidziane są bowiem rekolekcje w gronie 
kilku osób lub nawet indywidualne.

Rekolekcie b dą się odbvwač pod kierow­
nictwem OO. Karmelitów Bosych.

„Brylantowy RrzyżyK** 
w Pastwiskach

W niedzielę, dnia 13 kwietnia, odbyło się 
w szczelnie zap< tr ionej sali p. Korbasa 
przedstawienie religijne zorganizowane przez 
Koło Macierzy Szkolnej w Pastwiskach fpow. 
Cieszyn) pod reżyserią nauczycielki p. Maryi 
Korcówny i p. Szczepańca p. t. „Brylanto­
wy krzyżyk“, opracowane na tle legendy z 
czasów średniowiecznych. Widzowie z prze­
jęci jm przeżywali treść sztuki obrazującej 
skuteczność jnoÄtwy do Najśw. M. Panny. 
Amatorzy wywiązali się debrze z zadania. 
W rolach głównych wyróżniali się: Helena 
Kalużanka, H iena Machówna, Maria Maflo- 
chówna, Stefania Kuncówna. Lnrkówna oraz 
odgrywająca postać N. P. Maryi Janina Za­
wadzka. Dochód przeznaczony zœtal w ca­
łości .aa cele Caritasu. Życzymy sekcji tea­
tralnej przy kole Macierzy Szkolnej w Past­
wiskach dalszych sukcesów oraz owocnej 
pracy na niwie społecznej. E. V- T.

BR ś VIA RUM ROMANŮM oraz książki 
religijne okazyjnie do sprzedania. Bugafy 
wybór. Katowice, ni. Warsz rysia 55 m. 3.

Zestawienie kwot, przekazanych przez poszczególne 
paraile do blccczlalneeo Zwl„z u „Caritas“:

Olza...................
Ba.e....................
Jdstrzibie Górne 
Krzyżu« :ce. . .
Punlowice . . . 
rrokrzvniowice .
Sto Izin.ika . . .řllaZcC .....
Szeroka ....
W arszowice ...
Woszczyce . . •
Żory....................
Zgoń.......................................
Okręg Chorzowski „Caritas . . 
M .ja iJworc.wa w Ki Ir, wicach 
Mis a Dworcowa w Lublińcu . . . 
Schronisko „Caritas" w Tam. (ićr. 
Stacja Opieki nad Matka i Dziec­

kiem w Tam. Gór ich

Stan liczb.
parafian 1946 r. 1945 r.
w 1946 r. ZÎ zf

989.— _
. 1.605 — —
, „ , 3.2^6 1.120.— 543,—
. , . 2.1 .4 3.456,— —
• . 4 . 1.316 470,— 350,—
• . , . 2.144 4.000.— —
• . 4 . 1.909 1.150,- 1-826,—
• • r . 2.IW5 8.790,— —
■ ■ N . 1.200 500,— 720,—
• . • . 1 0 4 3.075,— —
. • . . 4.754 3.000,— 375.—

6. >37,— 1.603,—
7.070.— 2.69.V-

17.4Î1,-

Tm—
510.— 

1 606,—A Ił S C A T H O LIC A •’. * : : ï.™~ra U JM Ł M ■ VF JM. Szkota żeńska W Tar. .-n._
Katowice, 3. Maja 30. TeL 33580 

poleca Tamiątkowe obrazki do pieiwszej 
komun i świętej świece, różańce, łańcuszki, 
medaliki, ryngrafy i różne uine pamiątki.

Szkota żeńska w Tarn. Górach . . IJO*.— 
C inaztum żeńskie w Chorzowie . Sdl0 — 
Szkuta Kam-Mlyny
Szkoła w Zgonu............................. —
Szkoła i-ow.zechm w Dzle'nel . i 335.— 
S'krvii Powszedni w •r.-.ucbnle . ,390._ 
Sta.« e Unie Aut usowe .... itLOOU.-

311.— 100.—

Zarząd Sodalicji Nauczycielek Zi-nr Ślą­
skiej zawiadamia, że zebranie miesięcz.ie od­
będzie się dnia 18 maja br. w sali Sierocińca 
im. dr. MfJęckitgo w Katowicach. T mie 
msza św. już o rodź. 8-mej.
PODZIĘKOWANIA

Za laski odebrane i wysłuchane prośby Trójcy Prs* 
najsw.. Najśw. sercu Jezusowemu. Najśw. V.rryi 
Pa nie, iw. Józefowi, św. Antoniemu, św. Ji J»l* 
I. eu-zowt, św. Ricin — składani KG. — _..fu 
Konieczna — Pjdzina BryS — I odcina asiow z So- 
bicszczan — Wdzi.czna M^tka (za uratowane życie) — 
Siostry Szindler. Nowa Wieś.
AB'V'/SAA»^ŻVV'AdV“'^yV,v^,»vV*^v*»V,lV'*'vVVVVVV\-V-«^VVV'^v*v'v*. wV*v*

Naszym kochanym P dzicom, Wllhelr owi | Elżbl*. 
€•» Gnecerorr z okazji ich złotych gndow ma słuch 
sklaaa.. najserdeczniejsze życz :n1a

Pawiow. Wdzięczni- dzlecL

OD REDAKCJI
Teodor Responri-k, Agnieszka Szczepanek (?), Hu- 

fena Pisarkę wa, Bartłomiej Worek: Dziękujemy za
nades’ane rzeczy, ale nie skorzystamy.

„Jedna z żon" J. t.: Mamy dose pewne’info maci«, 
te wszyscy po kolei mają wrćcii. Nowe komunikaty 
na ten lemat postaramy się zawize podać.

SodaJicju Urzędniczek: Zawiadomienia o zcbraMhi 
nic umieściliśmy. gdyż przysz.o za pó«.no.

Towarzystwo Przyjaciół Katolickiego üolwersytit« 
Lubelskiego

Warszawa 12, skrzynka pocztowa 49. Katalog ri• ~ 
brych książek na zadane odwrotna pocztą wy- 
sy’amy do najodleglejszych miejscowości w całyn 
kraju._________________

Maria B. złożyła vr redakcji „Gościa Niedzielnego** 
zt — na Świeione dła biednych dzieci.

Pomoc domowa potrzebna zaraz. Zgłosz. : Pickaraia 
Jan^ onfara. Bykowina. pow. Katowice.

Porno calca do arowi do wszelkich prac potrzebna 
zaraz* Zgłoszenia: Katowice. Rynek 3 li ptr. 12—15.

Organista naprawia organy i stroi. Zgłoszenia: Orra- 
mistą,tNowa Cerekiew, poczta Kiercz. pow. Głubczyce. * 1

Do młodzieńców katolickich I
„Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc 

Je w imię Ojca i >/na i Duvha l>w.“ (Mat. 28, 19.)
To ostatni roi»- Zbawiciela, ostatnia Jego woU. 

Może i ly, M oJzie cze katolicki, czujesz się powo­
łany do jej wykonania? Je eli skończyłeś studia 
średnie (gimnazjum ogólnoksztait ice i liceum) zgłoś 
się do Seminarium Duchownego OO. Wcrbl&tów 
Chludowo, pow. Poznań. — Jeżeli, jeszcze nie 
skr czyjeś studiów śreSnk b, w> aij do Ma ego Semi­
narium .Misyjnego św. Krzyża. Nysa, skr. poczt. 26 
(bl Opolski) — Dla późnych powołań (m odz>euców 
od lat 1»—24) otwiera się Dom Misyjny św. Woj iech». 
Pieniężna / Olsztyn, poczta Urueta, pow. Bra­
niewo, woj. Mazurskie. — Jeżeli czujesz uzdolnienie 
i pociąg do zawodow praki vcínych. zgłoś się na 
brata zakonnego do Domu Misyjnego św. Krzyza, 
Nysa, skr. pocztowa 26, aby praca rak swoich, sa 
przyk’ dem św. Józefa, wspomagać dzieło misyjne.

Działkowcy obradują w Gliwicach
W niedzielę, dnia 27 kwietnia br. odbył się w Gli­

wicach V. alny Zjazd De'egatow 'Iow. Ogrodów i Osie­
dli Działkowych 113 Wc^řv Iztwn SD j L\ jrewsłrie, 
na który prav* o prz. t 3Uu delegatów okręgn
śl'irko-dabrowsk.. ,0, oraz cały szereg Prz< P*a«icicli 
władz, urzęd*óv i ins.ytucji. Zjazd zj.zcry^ł swoją 
obe^noścU wi. ewojąw da ii.-dąbrowski ob płk. Jeny 
Zivtek, który w swym prze ■ eniu m. in. stwier­
dź?: R ch kt?l:i ' . w w ť ! ' - va I. * ko-dąbrow­
skiego charakteryzMje nie* • * in-i na m cb obsza­
rach p3. twa żywotno ć. * K»ok ogrodnictwa działko­
wi :o .ini^że nowa lornia cruiuiw, a to ogrookl
P'-zcd^-nowe. Z uw :igi na w»ci*rt rolę społeczr 1 eko- 
noi^Jô®«^ jaka ruch dz itkov •, spe'r.'a dła p*4-

doznaje on 1 do-inawac b jzie ze r ny w aoz 
T>ai itwowych sla’ej opieki. Rząd Rzeczypospohtej
Pol ej 7a^w r wal ru-ho 1 dzn ko emu o; ekę 
przez wydanie s cc’ Ineęo dekretu o ogrc ch drs-tl- 
kcwych, który po winien zad* ci wszystkich, któ ry 
dotiJ.czas realizuia idtv dzia ów do zak .tdan.a
1 ud ania o^ j-lków dz ° *v-H, przy mowych 
t pc'ciek. Obok względów ćai i<n 1 *zn yn łjmmei 
nit^j fiJnim jest fakt odpr ^nia r ^ Mc/ '*" o gór­
nika I hutni“ , zni < <u o pr jak u !e pracu­
jącego inteli enta, którzy razní wzHwszv winni mieć 
miłżno i L .iloczyn!cu i odpręi .Aia szcz^. lnie w S»->- 
dowisku kc aln I huL ř y r > k iminao.
że w akcji rozwoju ogrodź’w ^ lafkowyc.r pr 7/a n*
rolę od rywajt motywy zdrowotne. Ogn iy p5 uno­
szą piik.no kra ‘br zu i siedzib lu lzkich. O^roUa cîwb 
dzia'kowe wreszcie 10 po* ny czynnik si czuo-
wychowawczy. Z oř izii nadania cb. wo;ewoę.zie gco. 
Alelriandrow'i Zawaiłe\iemu ł wicev-f.jcwodzie płk 
Jerzemu Ziętkowi cz'onkostwa honorowego ob. wice- 
wt.jew da poilziękował za wyro n.enle 1 zapewnił, t« 
jak doUd pomaca' będzie Zwiitzkote/) i wszystkim 
działkowcom w re..i.zacji ich szczytnych zadań, 

Uvtçpujqceuiu Zarządowi u f/ Jor o ab 
Powzięto szereg doniosłych uchwał. Do Zarządu wy­
brano: jako prezesa ob. Piotra Pronobiso z Siemia­
nowic; Jako członków Józefa Iwaneckiego, Aloizeg« 
Łaroka, Romana Kupczyka, Franciszka Lubonskfego. 
Jana Gaszczaka, dra Stanisława Małodobrego. Do­
tychczasowego prezesa oh. Anton-ego Nowaka zgmta- 
■owano prezesem honorowym Okręgowego Zwiazft* 
i poruczoo* bu łucfowoictwo sekretariatu Związku
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, 7la fali P WYDARZEŃ
0 Po Moskwie Londyn. W Moskwie 

usidlono, że następna konferencja 4-ch 
ministrów spraw zagranicznych (U. S. 
A., W. Brytanii, Z. S. R. R. i Francji) ma 
odbyć eię w Londynie w listopadzie rb., o ile 
do tego czasu ministrowie n.e spotkają się 
»e wrześniu rb. w Nowym Jorku na sesji 
O. N. Z. Wszyscy ministrowie wyrazili swe 
zadowolenie z przebiegu i wyników konfe­
rencji oraz przekonanie, że „jest możliwość 
zbudowania pokoju na trwałych podstawach“. 
W Białym Domu w Waszyngtonie odbyła się 
• prez. Frumana tajna konferencja w spra­
wie wyników narad moskiewskich.

0 Polacy z Anglii. Według ' danych bry­
ty j kit h dotychczas wyjechało z Anglii dn 
Polski 56 tys, żdinerzy polskich. W W Bry­
tanii pozostaje ich jeszcze 127 tys., z czego 
34 tys. oczekuje przewiezienia do Polski. Z 
żołnierzy pozostających w Polskim Korp. 
Przysposobienia i Rozmieszczenia ok. 6.000 
zatrudniono już w zawodach cywilnych na 
•bszarze W. Brytanii.

© Ostatnie dni UNRRa. Działalność ©N- 
RRA tytułu wykonywania zaległych dostaw 
Jest obliczona na 54 lni jeszcze.

W czasie swej akcji UNRRA kupowała za­
opatrzenie dla krajów — w całym świecie, 
•perowala 75 różnymi walutami, zakupiła 
24 miliony ton różnych towarów za 3 miliar­
dy dolarów. Pracowało w niej 24 tys. urzęd- 
aikow p hodzacych z 48 narodowości (na­
wet afrykańskich).

© Umowa handlowa polsko-brytyjska. W 
Londynie podpisano polsko-brytyjską umowę 
handlów? na .kres 3 lat. Za 200 tys. ton 
węgli i środki żywnościowe Polska otrzyma 
w ramach umowy z Anglii różne maszyny 
wartości 33 mil. funtów szterl.

© Polskie meble jada w świat. Z Gdyni 
od-echal duży transport polskich mebli do 
Ameryki Poludn. Niebawem odjedzie do 
Anglii reszta zamówionych w Polsce 4600 
sypialń, 3000 jadalń, 150 tys. krzeseł i 2000 
foteli. Wykonuje się w Polscy zamówienia 
meblowe z krajów Ameryki rjołudn i Pół­
nocnej oraz Holandii.

© Podwyższ* nu emerytur i rent. -Min. 
Skarbu zapowiedziało, że w niedługim cza­
sie nasię u podwyższenie stawek emerytal­
nych które zwiększy wydatki rzędu na ten 
cel i 750 mil. zl do L3o0.003.000 zl. Najniż­
sza stawka uposażenia emeryt ma wynosić 
200 zł miesięcznie, najwyższa zaś 3600 zl. 
Podwyższona renta wd )w;a ma wynosić 
miesięcznie najmniej 1400 zł., najwięcej 2200 
il. Odpowiednio będę też zwiększone renty 
sieroce
0 Młyny prywatną r/lasnoscią. Nadap a 

firm pon1 endeckich. Min. Z. O. wvdalo za- 
rzędienie, mocę którego mlvny małe na Zie­
miach Odzyskanych, o zdolności przemiało­
wej do 5 km dziennie, mogę być nadawane 
u własność repatriantom, którzy' m-eli mły- 
■y na ziemiach wschodnich i nrzeaicdleńcotn- 
krhowcom i dzierżawcom młynarskim. Roz­
począł i się też tia Z. O. — *o akcji nada­
nia własności rolnej — akcja nadawania 
własności kupieckiej — kupcom polskim, któ- 
rcy objęli firmy poniemieckie.

© Znaczny transport tytoniu. Do Szczeci­
ns nadejdzie niebawem z Południowej 
Ameryyi transport 400 fon tytoniu, zaku­
pionego przez Polskę.

© Świętokradztwo na Jasnej Górze. 19- 
letni Czesław Kruczek i 24-letni dezerter 
Andrvsiak dokonali kradzieży wotów w ka­
plicy M. B. na Jasnej Górze, war.ości 2 mil. 
złotych. ZbroJniai ’e, nie warci miana ludzi, 
zostali ujęci w Warszawie, gdy usiłowali 
spieniężyć część łupu u pewnego jubilera.

© Nowe statki dla Polski. Polska przejęła 
dwa statki poniemieckie „Adria“ i „Duala“, 
z których pierw szy jest motorowy m tankow­
cem, drugi zaś okrętem pasażerskim (około 
800 pasażerów).

© Śląsk i Zagłębię na odbudowe : zkól. 
Społeczna akcja zbiórkowa na oubudowę 
szkól lala na obszarze woj. ślęsko-dębr. 
16.333.194 zl, nie liczęc innych form po no­
cy, jak np. dniówki pracy, zadeklarowane 
przez rózne zakłady przemysłowe.

© Nie wolno handlować na ulicach Kato­
wic i innych miast. Władze miejskie wydały 
s irowv zakaz uprawiania handlu na ulicach, 
lacach, podwórzach itp. m. Katowic śród 
ami żywnościowymi, starzyznę, tytoniem i 

in. Winni przekroczenia tego zakazu i ro­
dzice wysyłający dzieci na handel i żebranie 
ulegnę ciężkim karom, do >bozu pracy 
wlęcznie. Podobne zarzędzenia ukazały się 
w innych większych miastach Woj. ślęsko- 
DębrowśKiegc.

© Powiatowy Konntet Opieki Społecznej 
w Katowicach likwiduje wałęsanie tię mło­
dzieży. Na ostatnim posiedzeniu Zarzędu 
PKOS-u pos'anowicmo zorganizować „Przy­
tułki Opiekuńcze" dla młodzieży przychwy- 
lans, na wałęsaniu się, na uprawianiu łan- 
dlu nielegalnego i na żebraniu. Poczyniono 
ze strony kierownictwa biura PKOS-u od­
powiednie kroki zmierzające do ulokowania 
j rzychwylanej młodzieży i pokierowania jej 
za pośredn ctwem Pcw. Żarz. Związków Za­
wodowych do odp iw.edniej pracy. Obecnie 
przeprow oza się pertraktacje z Magistra­
tem w Siemian >w._arh w celu uzy tkania 
, Przytułku Opiekuńczego".

© Są nareszcie pomarańcze i cytryny. Do 
Gdyni nadszedł transport 45 iys. skrzyń po­
marańcz i cytryn z Wioch (Katania i Sar­
dynia). Owsce sę już na rynku w całym 
k.aju, ale jeszcze w niewystarczającej ilości 
i jeszcze zbyt drogie.

© Są jeszcze obszary zaminowane. Pod 
Skoczowem znajduje się dotychczas obszar 
5 ha gruntu rolnego i 0.5 ha lasu nierozmi- 
nowany. Na tym obszarze zginęło dotych­
czas 30 ludzi (od wybuchów min).

© Mieszkania z loterii. W Warszawie 
powstał oryg.nalny pomysł zbudowania kil­
kudziesięciu mieszkań. Fundusz ma powstać 
ze sprzeJaży losów loterii mieszkaniowej, a 
wybudowane mieszkania byłyby jej główny­
mi wygranymi.

© W muzeum w Jeleniej Górze naftuj 
rof. Wereszczyński, ref. kultury i sztuki, r- 
sięzke spisów metrykalnych wsi Łęczitiko- 

wo (Lenscbn k) pow, Nowy iwiat. Rozpo­
czyna ! iię datę 20. 2. 1684 r. i podaje wszyst­
kie spisy w języku polskim odręcznie. Spi« 
kończy się datę lipca 1725 r. Na końcu książ­
ki nieznany a itor napisał: „Od dawna wi­
dać, że mówiono na łlasku po polsku i tu 
na -nrzechodzie ku niemieckim ws’om nie 
wymarła nasza mowa polska, ale żyje zu­
pę* Lie. lek długo się tu jeszcze udzierży, kto 
m >ze v'-edzM”\ jak Pan Bóg. 1866 rok." 
(Wiad. Lhiszp. Poznaň, nr 2, u. 77).

JisiąiM
Dmate AHgJiIcW: „Boski Komedia", w $ tomach

przełożyła Alina Swiderska, przedmowa poprzedzi! km 
dr Konstanty Michalski. — Wydawnictwo M. Kot, Kra­
ków, cena 540 zł.

...ł-?czy się człowiek z Bogiem w boskim poemách 
przez światło i płomień, przez wizję i miłość. Miłośd 
ta miło*ó z wyżyn, „caritas** wprawia w rucli w „Bo­
skiej Komedii*4 nie tylko słonce i gwiazdy, ale cali 
ludzkość, wszystkie razem persony świętego dramati 
i kjżdq z nieb z «sobna, nie wyłączając samego Dan­
tego. Miłość z wyżyn łączy się z miłością z dołi 
w wieiką podnietę do twórczości, do tej powszechnej 
twórczości całego gatunku ludzkiego_

Mgr Dcnlakowski: „Praktyczny sposób nauczania 
Języka polskiego dła zaawansowanych*4 — Katowice 

Nakład Spółdzielni Uczniowskiej „Spójnia“.
Książka ta, utrzymana w stylu praktycznych pod­

ręczników nauczania języków obcych, dzieli się na trzy 
części. Pierwsza — to zajmujące anegdoty, opowia­
dania I opisy, dające materiał do konwersacji, druga, 
ujęta w fonnę 20 rozmówek na tematy z życia codzien­
nego, wzbogaca słownictwo praktyczne, trzecia — ro 
łatwe a urozmaicone pod względem treści j formy wy­
pisy z dzieł naszych wybitnych pisarzy, związane 
z przeszłością, życiem i kultura Polski.
, K»- Stó 0,s*ewsŁi: „Bó* |est światłości«". Cena
120 zł. Zamówienia: Warszawa 12 skrz. poczt. 40, 
Towarzystwo Przyjaciół Katol. Uniwers. Lubclsk.

Ks. Antoni Słomkowskl: „Pochodzenie człowieka w 
świetle nauki Kościoła katolickiego i w świetle teorłl 
L wolu dl“. Lublin 1917 r. Wyd. Tow. Nauk. Katoi. 
Uniwers. Lubelskiego. Cena 40 zl.

O. J. Woronlecki: „B’ogosUwlony Czesław**» Opo­
le 1947 r. Nakl. Drukarni Diecezjalnej.

BI. Czesław należy do tych świętych, którzy ode­
grali rolę łączników pomiędzy nami i Zachodem, lo 
lest ich tytuł do zasługi w clziejacft naszego narodu 
ł powód, dla którego warto się z ich postaciami bliżej 
zapoznać.

O. Marian Plrożyiiskl: „Przygotowanie parafii do 
misji św." Wrocław 1947 r. — Odbitka z „Homo Dei" 
1947 nr. I.

„Czy nasz syn będzie księdzem?" Wrocław 1947 r. 
Mała, ale wartościowa broszurka o powołaniu ka­
płańskim.

Leszek Gustowski: Polaka a Pomorze Odrzańskie. 
Żary* historyczny. Biblioteka Popularno-Naukowa, 
Seria: Ziemie Odzyskane, pod redakcją dra Stanisła­
wa Helsztyńskiego. Warszawa. 1946. PZWS. *tr. 148.

Autor zagłębią się z zamiłowaniem w te tak mało 
zbadane dotychczas dzieje, i wyrzuca na wierzch co­
raz nowe dowody pamięci, trwającej na tych terenach, 
o przynależności do królestwa polskiego

Pełnemu naświetleniu poddane zostały zwłaszcza 
czasy nowsze, okres wieku XIX 1 XX, lak równie* 
sprawy gospodarcze i morskie, wypływające z kluczo­
wego położenia szczególnie miasta Szczecina.

Eugeniusz Kwiatkowski: Pięć tez gospodarczych no­
wel Polski. Wydawnictwo Instytutu Śląskiego. Kato­
wice-Wrocław 1947 r.. stron 32, cena 50 zl

Publikacja ta jest syntetycznym uzupełnieniem re­
feratu Inż. Kwiatkowskiego pt. „Prawo podwójnego 
oddziaływania moi za ł zaplecza“, wygłoszonego 2<T paź­
dziernika 1946 r. w Gliwicach, na Konferencji Nauko­
wej. zorganizowanej przez Instytut i poświęco­
ne! zagadnieniom .zekl Odry.

August Maksymilian Grabowski: Podróż do Prni 
(1844). Opracowała Krystyna Pieradzka. Warszawa 
K46, Biblioteka Popularno-Naukowa, seria: Ziemie Od­
zyskane pod redakcją dra Stanisława Helsztyńskiego, 
PZWS. Stron 44. cena 35 zł.

Dla Ziem Odzyskanych Polska oddaje wszystko
Me pomylimy a»ę» twierdząc, że wydrukowanie 

książki Grabowskiego — to cząstka naszej daniny du­
chowej. Wydawnictw« trzeba przyklasnąć z pełnym 
U7naniem dla szczęśliwie dokonanego odkrycia na polu 
raszel literatury dotyczącej dawnych Prus Wschcd- 
nlch. Pominąwszy fakt. że publikacja stanowi doku­
ment X przeszłości, ma cna te* walory literackie, które 
robi« z niej interesującą lekturę.

Roman Horoszklewlcz: „Z przeszłości Opala". Op<7- 
le 1947 r. Nakł. Drukarni Diecezjalnej. W kilku szki­
cach ■* bogatym materiale źródłowym opartych po­
zwala nam autor dokładnie się zapoznać z przeszło­
ścią starego piastowskiego grodu. Książeczka stanowi 
wartościowy przyczynek do naszej bogatej Już litera­
tury o Ziemiach 7achodnlch.

Antoni Wrzosek: „Bogactwa mineralne na Ziemiach 
Zachodnich4* z 2 mapkami. Wydawn. Instytutu Śląskie­
go, Katowice 1947 r. Str, 19, cena 50 złś x

RsUżka ta dale zwięzły przegląd ca’oksztatt« skar­
bów mineralnych, występujących na Ziemiach Odzy­
skanych z uwzględnieniem ich wartości gospodarczej, 
zasobów oraz cytr najnowszel produkcli.

„Zaranie Siarki®** — Rocznik XVII — zeszyt 3 4. 
Wydawn. Instytutu Śląskiego. Cena 200 zł.

Nowy zeszyt ».Zarania4* zawiera dużo bardzo cie­
kawych 1 cennych artykułów

„Podręcznik nowoczesnego króla męskiego, cześć 
pierwsza, opracował Wojciech Samarzewskt. Nakła­
dem autora.

Od lutego b. r. wychodzi miesięcznik p. t. „Rze­
mieślnik śląski”, pismo poświęcone sprawom gospo­
darczym i zawodowym rzemieślników. Nabyć je mo­
żna w® wszystkich Powiatowych Związkach Cechów 
oraz drogą prenumeraty w Administracji pisma: Kato­
wice. pL Wolności 12, pokój ar 16.

fctdtJktorr Ki Kiemen* Kotyrczyk. — Wydawca: Kuil* Diecezjalna w Katowicach. — Druk: Księgarnia 1 Drukarnia Katolicka Katowi«a.
Adres Administracji- Katowice ul Warszawska SB - Telefon 313-30 — PKO HI — 4439 R 21964

Prenumerat* kwartalna 75 zL Dla kolporterów 20•/• rabatu. — Ceny ogłoszeni Drobne ogłoszenia i nekrologi według umowy.
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